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Racibórz » W Zespole Szkół Ekonomicznych w Raciborzu odbyły się 14 października powiatowe obchody Dnia 
Edukacji Narodowej. Podczas uroczystości wręczono Nagrody Starosty Raciborskiego 20 osobom za osią­
gnięcia zawodowe, zaangażowanie w rozwój powiatowej oświaty oraz pracę na rzecz społeczności szkolnych. Pietrzykowski
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DWUDZIESTU WYRÓŻNIONYCH PEDAGOGÓW
dzień Edukacjo nmwmw

Gospodarzami wydarzenia byli starosta raciborski Grzegorz 
Swoboda oraz dyrektor Zespołu Szkół Ekonomicznych w Raci­
borzu Jacek Pierzchała. Starosta, w imieniu Zarządu Powiatu 
Raciborskiego, przewodniczącego Rady Powiatu oraz radnych, 
podziękował dyrektorom, nauczycielom, wychowawcom, a także 
pracownikom administracji i obsługi szkół oraz placówek oświa­

towych za codzienną pracę, zaangażowanie, cierpliwość i wkład 
w kształcenie oraz wychowanie młodego pokolenia. Nie zabrakło 
życzeń zdrowia, satysfakcji z wykonywanych obowiązków, wytrwa­
łości w realizacji zawodowych wyzwań oraz wielu sukcesów i po­
wodów do dumy z osiągnięć uczniów.

DOWIEDZ SIĘ WIĘCEJ NA STR. 2
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Racibórz » Nerwowe zachowanie pasażera zwróciło 
uwagę raciborskich policjantów. Podczas kontroli 
samochodu funkcjonariusze znaleźli marihuanę nie 
tylko przy młodym mężczyźnie, ale również w pudeł­
ku po pizzy leżącym na kanapie auta. Łącznie zabez­
pieczyli około 20 gramów narkotyku. 

Narkotyki w Fordzie 
i pudełku po pizzy! 
18-latek wpadł podczas 
kontroli w Raciborzu

Racibórz » W Szkole Podstawowej nr 4 przy ul. Kasprowicza odbyły się 14 października miejskie obchody 
Dnia Edukacji Narodowej. W wydarzeniu udział wzięli m.in. prezydent Jacek Wojciechowicz, nauczyciele, 
związkowcy, uczniowie oraz przedstawiciele instytucji i organizacji związanych z oświatą.

Miejskie obchody Dnia Edukacji Narodowej
Świętowano w SP 4

Podczas uroczystości wrę­
czono Nagrody Prezydenta 
Miasta Racibórz wyróżniają­
cym się nauczycielom i pra­
cownikom oświaty, docenia­
jąc ich zaangażowanie, pasję 
oraz wkład w rozwój lokalnej 
edukacji.

- W obliczu współcze­
snych zagrożeń i niepoko­
jących wydarzeń, z którymi 
musi mierzyć się dzisiejsza 
szkoła - w tym dbania o bez­
pieczeństwo i ochronę - rola 
nauczyciela staje się jeszcze 
trudniejsza i jeszcze bardziej 
odpowiedzialna. Dziękujemy, 
że z nieustanną czujnością, 
ogromną empatią i wyrozumia­
łością tworzycie dla uczniów 
bezpieczne środowisko, dając 
im poczucie oparcia i spoko­
ju w tak skomplikowanej rze­

czywistości - mówił prezydent.
Wyróżnieni nauczyciele: Jo­

anna Bocian (Przedszkole nr 
16), Franciszek Brzoska (SP 
1), Barbara Bulenda (ZSP 6), 
Jolanta Cyran (ZSP 1), Da­
nuta Depta (ZSP 3), Renata 
Dradrach-Szweda (ZSP 2), 
Iwona Dziki (SP 13), Mirosła­
wa Hajok (SP 3), Paweł Ignac 
(SP 13), Oliwia Joszko (ZSP 6), 
Mariusz Kaleta (ZSP 5), Ewe­
lina Klein (ZSP 4), Agnieszka 
Kordek (Przedszkole nr 3), 
Agata Kowacz (Przedszkole 
nr 13), Beata Książek (SP 4), 
Izabela Kuźnik (ZSP 5), Judy­
ta Kwaśnica (ZSP 5), Magda­
lena Labocha (Przedszkole nr 
15), Brygida Mainka (ZSP 6), 
Magda Makselon (Przedszko­
le nr 13), Małgorzata Moneta 
(Przedszkole nr 10), Joanna

Morawiec (ZSP 6), Radosław 
Niklewicz (ZSP 3), Marzena 
Niżborska (SP 4), Beata Oku- 
lowska (Przedszkole nr 24), 
Edyta Plichta (SP 1), Małgo­
rzata Rymanowicz-Głąb (ZSP 
5), Wioletta Staniek (ZSP 5),

Do zdarzenia doszło na jed­
nej z ulic Raciborza. Policjan­
ci prewencji zauważyli Forda, 
którym podróżowała grupa 
osób, i postanowili zatrzymać 
samochód do kontroli. W trak­
cie sprawdzania pojazdu uwa­
gę funkcjonariuszy przykuło 
zachowanie jednego z pasaże­
rów. Mężczyzna był wyraźnie 
zdenerwowany i miał trudności 
z udzielaniem odpowiedzi na za­
dawane pytania. Policyjna kon­
trola szybko przyniosła efekt.

Podczas wykonywanych 
czynności policjanci znaleź­
li marihuanę przy 18-letnim 
mieszkańcu powiatu racibor­
skiego. Kolejne porcje narkoty­
ku znajdowały się w pudełku po 
pizzy leżącym na kanapie samo­
chodu. Łącznie funkcjonariu­
sze zabezpieczyli około 20 gra­
mów marihuany. 18-latek został

Racibórz 47-400
ul. Kochanowskiego 3
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Elżbieta Świżewska (ZSP 1), 
Monika Żółkiewska (ZSP 6), 
Magdalena Żółtańska (Przed­
szkole nr 11).

(red.)

zatrzymany i usłyszał zarzut 
posiadania narkotyków. Za to 
przestępstwo grozi mu kara do 
trzech lat pozbawienia wolno­
ści. O dalszym losie młodego 
mieszkańca powiatu racibor­
skiego zdecyduje sąd.

http://www.naszraciborz.pl
http://www.pietrzykowski.info
http://www.denticacenter.pl
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Racibórz » Społeczność raciborskiego „Mechanika” 
żegna dwóch nauczycieli, którzy przez lata byli zwią­
zani ze szkołą - Teresę Kowalską i Zygmunta Mły­
narczyka.

Mecnanik w żałobie. Odeszło dwocn
nauczycieli związanych ze szkołą

7 października 2026 roku 
zmarła Teresa Kowalska, która 
rozpoczęła pracę w „Mechani­
ku” 1 września 1996 roku. Przez 
30 lat uczyła języka angielskiego 
i aktywnie angażowała się w ży­
cie CKZiU nr 2. Przez 20 lat była 
przewodniczącą Szkolnej Komi­
sji Języków Obcych. Była pomy­
słodawczynią konkursu IT En- 
glish, który przez kilkanaście lat 
z powodzeniem organizowała. 
Przygotowywała również szkol­
ne konkursy języka angielskiego, 
brała udział w projektach mię­
dzynarodowych i pełniła funkcję 
wychowawcy klasy.

Teresa Kowalska została za­
pamiętana przez koleżanki i ko­
legów jako osoba serdeczna, spo­
kojna i życzliwa. Elżbieta Gar-

gulińska, przyjaciółka zmarłej, 
wspominała jej ciepło, mądrość 
życiową i wielkie serce: „Była 
osobą serdeczną i spokojną. Jej 
ciepło i mądrość życiowa były 
wyjątkowe. Jako nasza koleżan­
ka i przyjaciółka dawała nam 
życzliwość i wielkie serce. Była 
niezawodna i niezwykle słowna. 
Zawsze stawiała dobro innych 
ponad swoje własne. Jej dobroć 
zostaje w naszych sercach, ser­
cach tych, których kochała, wy­
chowywała i inspirowała. Będzie­
my pielęgnować wartości, które 
jej przyświecały”.

Drugą osobą, którą żegna 
społeczność „Mechanika”, jest 
Zygmunt Młynarczyk - były na­
uczyciel przedmiotów zawodo­
wych oraz wicedyrektor szkoły.

Powiatowy Dzień Edukacji
Narodowej w Raciborzu. Dwudziestu 
wyróżnionych pedagogów
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Nagrody Starosty Racibor­
skiego otrzymało 20 osób re­
prezentujących szkoły i pla­
cówki oświatowe prowadzone 
przez Powiat Raciborski: Ma­
ciej Malinowski (II Liceum 
Ogólnokształcące im. Adama 
Mickiewicza w Raciborzu), Sła­
womir Janowski, Alicja Cieślik, 
Bernard Grzesiczek i Łukasz 
Kąś (Centrum Kształcenia Za­
wodowego i Ustawicznego nr 2 
„Mechanik” w Raciborzu), Ra­
fał Lazar, Maria Cwik, Michał 
Kurasz i Michalina Pytel (Ze­
spół Szkół Specjalnych w Ra­
ciborzu), Grażyna Strózik, Mał­
gorzata Sokołowska, Marek Ro­
kosz i Joanna Wyrobek (Zespół 
Szkół Ogólnokształcących nr 1 
w Raciborzu; Joanna Wyrobek 
wymieniona w zestawieniu jako 
nauczycielka II LO), Katarzyna

Pracował w „Mechaniku” w la­
tach 1963-1977. W jubileuszo­
wej publikacji „60 lat racibor­
skiego Mechanika” prof. Anto­
ni Gronowicz wspominał go jako 
sprawiedliwego i zatroskanego 
o uczniów nauczyciela. „Prof. 
Młynarczyk był również wyróż­
niającym się dydaktykiem. Zawi- 

Dedek i Beata Łodziak (Cen­
trum Kształcenia Zawodowe­
go i Ustawicznego nr 1 w Ra­
ciborzu), Marta Wolnik i Aneta 
Staroń (Poradnia Psychologicz­
no-Pedagogiczna w Raciborzu), 
Ewa Nizio (II Liceum Ogólno­
kształcące w Raciborzu), Regi­
na Gacka i Aleksandra Homik 
(Zespół Szkół Ekonomicznych 
w Raciborzu).

Podczas uroczystości szcze­
gólne słowa uznania skierowa­
no również do Michała Kura- 
sza, nauczyciela Zespołu Szkół 
Specjalnych w Raciborzu, któ­
ry w tym roku uzyskał stopień 
nauczyciela dyplomowanego. 
Powiatowe obchody Dnia Edu­
kacji Narodowej były okazją do 
podkreślenia roli nauczycieli 
i pracowników oświaty oraz do­
cenienia ich wkładu w rozwój 
uczniów i lokalnej społeczności.

(red.)

łości mechaniki potrafił wyjaśnić 
w sposób prosty, przytaczał prze­
konywające przykłady. To dzięki 
niemu w mojej dalszej edukacji 
nie miałem żadnych problemów 
z tym przedmiotem” - wspomi­
nał prof. Antoni Gronowicz.

(red.)

OGŁOSZENIE

PREZYDENT MIASTA RACIBÓRZ
informuje, iż na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta przy ul. Króla Ste­
fana Batorego nr 6 (IIp obok pok.220) oraz w Biuletynie Infor­
macji Publicznej, na stronie internetowej www.bipraciborz.pl, za­
mieszczone są:

wykazy nieruchomości przeznaczonych do sprzedaży:

Rodzaj Położenie Tryb
Nieruchomość
lokalowa

• ul. Ocicka 28/4,
• ul. Katowicka 17A/18
• ul. Łąkowa 4C/15

bezprzetargowy

Nieruchomość 
gruntowa 
zabudowana

• dz. 2382/172 k.m. 5 obręb Starawieś

- ul. Kościelna 32

przetargowy

Poprzednim właścicielom zbywanych nieruchomości albo ich spadkobiercom, pozba­
wionym prawa własności przed 05.12.1990 r. przysługuje pierwszeństwo ich nabycia, 
jeśli złożą wnioski w terminie 6 tygodni od dnia wywieszenia wykazu.

W razie uchybienia określonego terminu, prawo pierwszeństwa wygasa. 

wykazy nieruchomości przeznaczonych do dzierżawy:

Rodzaj Położenie Tryb

Nieruchomość
gruntowa

• dz. 71/12 k.m. 3 obręb Płonia
- ul. Poznańska,

• dz. 216/17 oraz 218/17 k.m. 3 obręb 
Płonia - ul. Leśna,

• dz. 108, dz. 109, dz. 357/219 k.m. 6 
obręb Płonia - rejon ul. Mieszka I Ra­
ciborskiego,

• dz. 70 k.m. 14 obręb Ostróg
- ul. Piaskowa.

bezprzetargowy

Szczegółowych informacji udziela Wydział Gospodarki Nieruchomościami Urzędu 
Miasta w Raciborzu przy ul. Króla Stefana Batorego 6, tel. 032 755 06 68.
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cz. V
Otylia Procek urodziła się 

w 1942 roku w Zawadzie Książę­
cej (niem. Herzoglich Zawada, 
1937-1945 Rainfelde). Jej rodzi­
ce uważali się za Ślązaków. Oj­
ciec pracował na kopalni, a ma­
ma zajmowała się domem i wy­
chowywaniem dzieci. W tam­
tych latach w Zawadzie był to 
powszechny model funkcjono­
wania rodziny, większość kobiet 
we wsi nie chodziła do pracy. 
Miała troje rodzeństwa - jed­
ną siostrę i dwóch braci. Choć 
na co dzień w domu rozma-

Dom rodzinny Otylii w Zawadzie

wiano po ślą­
sku, wszyscy 
domownicy 
znali również 
język niemiec­
ki. W jej pamię­
ci nie pozosta­

ło zbyt wiele opowieści o cza­
sach sprzed 1945 roku. Mama 
wspominała o ucieczce przez 
las do Rud i powrocie do domu 
po zakończeniu wojny.

Otylia pamięta czasy po­
wojenne. Krajobraz po wojnie 
był przygnębiający - Racibórz 
i okoliczne wsie były zniszczo­
ne. Zawada ucierpiała nieco 
mniej. Na wsi ludzie się znali, 
a do samej Zawady nie przyje­
chało zbyt dużo nowych miesz­
kańców. W tamtym okresie pa­
nował zakaz używania języka 

niemieckiego. Jak sama przy- 
znaje: „nie śmieliśmy mówić po 
niemiecku”. Rodzina pomiesz- 
kiwała u sąsiadów. Ich dom zo­
stał zbombardowany. „Kto miał 
zniszczony dom to gdzieś u ko­
goś mieszkał” - wspomina.

Codzienne życie po wojnie 
było trudne. Po zakupy trze­
ba było chodzić do Raciborza, 
ponieważ na wsi brakowało 
podstawowych towarów. Tra­
sę z Zawady do miasta poko­
nywano pieszo, a nabytki trze­
ba było dźwigać samemu. Naj­
częściej zaopatrywano się w ra­
ciborskim domu towarowym. 
W samej Zawadzie działał co 
prawda jeden sklep, urządzo­
ny w prywatnym mieszkaniu 
przez polskie małżeństwo, jed­
nak przy dużej liczbie miesz­
kańców towary błyskawicz­
nie znikały z półek. Autobusy 
do Raciborza kursowały spo­
radycznie, a w pamięci Otylii 
szczególnie żywo zapisały się 
charakterystyczne wozy wypo­
sażone w drabinki, tak zwane 
drabinioki. Pojazdy był zwykle 
tak przepełnione, że nie mogły 
pomieścić wszystkich chętnych.

Z czasem rodzice Otylii wy­
budowali własny dom, wyko­
rzystując materiał z gruzowisk 
w centrum Raciborza. Cegły 
rozbiórkowe znoszono z okolic 
kościoła farnego przy Rynku, 
z gruzowiska po szkole św. Ja­
dwigi, która stała w miejscu dzi­
siejszych fontann na Skwerze

Ks. Stefana Pieczki. W latach 
powojennych wyzwaniem było 
zdobycie materiałów budowla­
nych. Miasto wydało zezwolenie 
na rozbiórkę ruin, ludzie mogli 
brać cegły za darmo, pomaga­
jąc jednocześnie w porządko­
waniu zniszczonego Racibo­
rza. Na gruzowiskach groma­
dziły się tłumy mieszkańców. 
Otylia wspomina, że z Zawady 
wyjeżdżali rano około godziny 
piątej, wykorzystując podwózkę 
mleczarza, który zbierał kany 
z mlekiem od okolicznych go­
spodarzy. Na miejscu przez cały 
dzień wraz z rodzicami oczysz­
czała cegły z zaprawy cemento­
wej. Używali prostych młotków 
i układali swoje cegiełki w kubi­

ki. Wieczorem przyjeżdżał ba- 
loniok (fura na gumowych ko­
łach), na który ładowano budu­
lec i którym rodzina wracała 
do wsi.

Obraz po zniszczeniach wo­
jennych mocno zapisał się w pa­
mięci Otylii. Doskonale pamięta 
chociażby ruiny dawnej syna­
gogi przy ulicy Szewskiej. Naj­
większe wrażenie robił kościół 
ewangelicki, który znajdował 
się tam, gdzie dziś mieści się 
szkoła muzyczna. W czasie woj­
ny w jego wieżę trafiła bomba. 
Stan świątyni był jednak dobry. 
Zastanawiano się, czy nie prze­
nieść tu odprawiania mszy św. 
katolickich. Mimo że wchodze­
nie na gruzowiska było zakaza­

ne, a dorośli odganiali stamtąd 
dzieci, Otylia wraz z rówieśni­
kami tam właśnie uciekała. Tu 
zawsze szukała ją matka.

Swoją pierwszą pracę Otylia 
podjęła w wieku 17 lat. W tam­
tym okresie, aby znaleźć za­
trudnienie, trzeba było udać 
się do urzędu pracy, nazywane­
go przez Ślązaków Arbeitsam- 
tem, który mieścił się przy uli­
cy Zborowej, niedaleko starej 
poniemieckiej winiarni Przysz- 
kowskiego. Przed wojną był tu 
niemiecki urząd skarbowy, po 
wojnie przychodnia i redakcja 
lokalnej gazety. Skierowano ją 
do zadań porządkowych na te­
renie dzisiejszego parku im. 
Miasta Roth, gdzie był - moc-

Projekt realizowany jest w ramach programu 
"Bliska kultura" Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego

Ministerstwo Kultury
i Dziedzictwa Narodowego

Dofinansowano ze środków 
Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego
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no zdewastowany podczas woj­
ny - cmentarz katolicko-ewan­
gelicki. Prace trwały od marca 
do września, a zatrudniona przy 
nich była głównie młodzież. Ro­
bota była wyjątkowo ciężka. 
Chłopcy pracowali przy likwi­
dacji cmentarza: kilofami roz­
bijali stare elementy, po czym 
ładowali ciężkie, betonowe na­
grobki na przyczepy i wywozili 
je w nieznanym kierunku. Upo­
rządkować trzeba było również 
staw. Młodzi pracownicy wybie­
rali z niego warstwę zamulone­
go dna, a następnie wysypywa­
li całość żwirem. Otylii udało 
się trafić do stolarni, gdzie zaj­
mowała się lżejszymi zajęcia­
mi: heblowała i malowała de­
ski, z których budowano domek 
dla łabędzi umieszczony później 
na wyspie w stawie.

Gdy we wrześniu ukończo­
no prace w parku, w paździer­
niku Otylia przeszła do pracy 
na Ocicach w zakładzie prze­
twórczym, gdzie produkowa­
no dżemy, kompoty i przetwory. 
Wtedy rozpoczynał się jesienny 
sezon na owoce. W tym samym 
zakładzie zatrudniono wielu re­

patriantów z polskich Kresów 
włączonych do ZSRR, którzy 
w tamtym czasie licznie przy­
byli do Raciborza. Wśród nich 
było sporo kobiet. Matka ów­
czesnego chłopaka Otylii, która 
była jedną z repatriantek, opo­
wiadała, jak wyglądało ich prze­
siedlenie - gdy do ich domów 
weszli żołnierze, ludzie musieli 
zostawić wszystko tak, jak stało, 
nawet jedzenie na stole, i ucie­
kać. Opowiadała o ich tragedii 
ze łzami w oczach. Ładowano 
ich do wagonów zwierzęcych, 
pozwalając zabrać ze sobą za­
ledwie podstawowe rzeczy, cza­
sem tylko jedną poduszkę. Wy­
wieziono ich do Polski, choć 
sami nie do końca rozumieli, 
dlaczego. W Raciborzu dosta­
li pracę w przetwórni. Miesz­
kali w dwóch barakach stoją­
cych tam, gdzie dzisiaj znajdu­
je się nowe centrum handlowe 
na Ocicach, kilkaset metrów od 
myta. Z czasem miasto przy­
dzieliło im stałe mieszkania 
i wielu z nich pozostało w Ra­
ciborzu na stałe. „Pracowali­
śmy razem, rozmawialiśmy 
i nawiązały się z tego praw­

dziwe przyjaźnie - odwiedza­
liśmy się w domach, a jedna 
z tych kobiet zamieszkała nie­
daleko kościoła św. Mikołaja. 
Relacje między nami układały 
się naprawdę dobrze” - wspo­
mina Otylia.

Po pracy w przetwórni 
wreszcie nadszedł czas na ro- 
szarnię w Nędzy - zakład, w któ­
rym Otylia pracowała do eme­
rytury. Miała wówczas 20 lat. 
Zatrudnienie znalazła tam na 
własną rękę, gdy dowiedziała 
się, że poszukują pracowników. 
Głównym powodem zmiany by­
ła lokalizacja -roszarnia znaj­
dowała się znacznie bliżej jej 
rodzinnej Zawady Książęcej. 
Dojazdy do pracy na Ocicach 
były wyjątkowo uciążliwe. Że­
by w ogóle wsiąść do pociągu, 
Otylia musiała najpierw iść 4 
km pieszo na stację. Po podróży 
koleją na miejsce dowoził pra­
cowników samochód, a gdy go 
brakowało, trzeba było iść pie­
szo. Powroty z drugiej zmiany 
bywały wycieńczające - w do­
mu była dopiero o godzinie 1:30 
w nocy. Praca w Nędzy zmieni­
ła wszystko. Do roszarni mogła 

swobodnie dojeżdżać na rowe­
rze, dzięki czemu nie musiała 
wydawać pieniędzy na bilety 
komunikacyjne ani tracić tylu 
godzin na dojazdy.

Roszarnia w Nędzy była za­
kładem zajmującym się prze­
twórstwem lnu, który zwozili 
okoliczni plantatorzy. „Budowa­
łam tam wielkie stogi ze słomy 
lnianej, wysokie jak trzypię­
trowe domy. Len najpierw się 
młóciło, potem moczyło i su­
szyło, a na końcu przepuszcza­
ło przez walce, żeby pozyskać 
włókno” - wyjaśnia Otylia. Wy­
produkowane włókno wysyłano 
m.in. do Częstochowy do pro­
dukcji płótna lnianego. Zakład 
wykorzystywał surowiec w stu 
procentach -nawet odpady, czyli 
pakły uszczelniające, wywożono 
na eksport do Belgii.

W roszarni pracowali przede 
wszystkim mieszkańcy Nędzy 
oraz okolicznych miejscowości. 
Dojeżdżali tu także mieszkańcy 
Tworkowa. Gdy jednak zaczę­
ło brakować rąk do pracy, pra­
cowników sprowadzano nawet 
z Kieleckiego. Dowożono ich na 
miejsce, by uzupełnić braki ka­
drowe w zakładzie.

Otylia zapamiętała trudne 
relacje z kierownictwem zakła­

du w czasach komuny. Do ro- 
szarni zwożono wagony kono­
pi wysokich na dwa metry. „To 
były trzy światy. Pracowało 
się od poniedziałku do soboty, 
a w niedzielę specjalnie kaza­
li rozładowywać wagony ra­
no, żebyśmy nie mogli iść do 
kościoła. Kiedyś we cztery po­
wiedziałyśmy: «Nie pójdziemy 
na wagony, bo musimy iść do 
kościoła!». A kierownik na to: 
«Co? Do kościoła?!». I za karę 
wypisali nas do pracy na każ­
dą niedzielę. Tacy komuniści 
siedzieli wtedy w biurze, ko­
ścioła bardzo nie lubili” - opo­
wiada.

Kwestie wiary w rodzinnym 
domu Otylii były czymś oczy­
wistym, choć lata PRL-u wy­
magały w tej kwestii sporej od­
wagi. „My do kościoła zawsze 
chodziliśmy. Mama całe życie 
mieszkała w Zawadzie i zmar­
ła dopiero w 1996 roku, mając 
83 lata. Na wsi wszyscy cho­
dzili do kościoła, ale dla tych, 
co pracowali zawodowo, to już 
nie było takie proste” - wspomi­
na Otylia. W środowisku pra­
cowniczym trzeba było uważać 
na słowa, by nie narażać się na 
kłopoty: „Żeby nie mieć pro­
blemów w robocie, trzeba by­

ło cicho siedzieć. Gdyby czło­
wiek się zapisał do partii, to 
by problemu nie było, ale my 
jako młodzi tacy uparci byli­
śmy i nie ustąpiliśmy”.

O pozycji w zakładzie decy­
dowała wówczas w dużej mie­
rze przynależność organizacyj­
na - członkostwo w partii zapew­
niało spokojniejszą pracę oraz 
życzliwsze traktowanie przez 
przełożonych. Otylia postano­
wiła trzymać się z dala od poli­
tyki. Nie miała przekonania do 
nowego systemu, nie chciała 
też tracić pieniędzy na skład­
ki. Niezależność miała jednak 
swoją cenę, co ujawniło się przy 
staraniach o własne mieszka­
nie. Przydziały lokali zakłado­
wych oraz wsparcie finansowe 
ściśle wiązały się z ówczesny­
mi realiami ustrojowymi - nowo 
przybywający pracownicy z in­
nych części kraju, m.in. z Kie­
leckiego, zgłaszając gotowość 
do zaangażowania w struktu­
ry zakładowe, mogli liczyć na 
sprawniejszy przydział lokum 
czy dodatkowe zapomogi. Oty­
lia jednak skrupulatnie odkła­
dała oszczędności na książecz­
ce mieszkaniowej i pokrywała 
koszty z własnych pieniędzy.
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Praca w roszarni sprzyjała 
zawiązywaniu trwałych przy­
jaźni z osobami przyjezdnymi. 
„W roszarni miałyśmy fajne 
dziewczyny z Kieleckiego. 
Bardzo w porządku koleżan­
ki, z niektórymi do dziś mam 
kontakt tu w mieście” - opowia­
da Otylia. Przyjezdne pozytyw­
nie oceniały zmianę otoczenia 
i warunki, jakie zastały w Raci­
borzu: „Opowiadały, że u nich 
na wschodzie było jeszcze go­
rzej niż u nas - nie było pracy 
ani pieniędzy. A w Raciborzu 
praca była. Kto tylko chciał 
robić, ten robił. Harowałyśmy 
ciężko, aż oczy bolały, ale były 
z tego pieniądze i dzięki temu 
można było ułożyć sobie nor­
malne życie”.

Pieniądze zarobione w za­
kładzie dawały poczucie nieza­
leżności. Otylia opowiada, że 
stać ją było na ładne buty czy 
materiał na sukienkę, którą 
uszyły jej znajome krawcowe. 
Wśród dziewcząt rodziła się 
wtedy wyjątkowa solidarność 
i wzajemna pomoc, bo wcze­
śniej nikt niczego nie miał.

W 1981 roku Otylia otrzyma­
ła wreszcie własne mieszkanie

Racibórz przełom lat 40. i 50. XX w., na pierwszym planie raciborska synagoga, na drugim kościół farny, zbiory H. Sowika, koloryzacja zdjęć z użyciem AI

w Raciborzu. Zbiegło się to jed­
nak z wybuchem stanu wojen­
nego i brakami w sklepach. „To 
był stan wojenny, sam koniec 
świata. W mieszkaniu był tylko 
tynk i PCV, a sklepy zupełnie 

puste. Po tapety stałam w ko­
lejce trzy godziny! Nie wie­
działam nawet, ile mi trzeba, 
ale słuchałam, co mówią in­
ni: «Sześć do pokoju, cztery do 
przedpokoju». To wzięłam dzie­

sięć rolek, bo tyle dawali. Do­
piero jak szwagier przyjechał 
mi to kłaść i rozwijał jedną po 
drugiej, to mówi: «Wiesz co, jed­
na jaśniejsza, druga ciemniej- 
sza!». W tym ścisku w sklepie 

nikt tego nie widział... Ale tak 
się mieszkało. Jak dzisiaj na 
to patrzę, to teraz jest o wie­
le lepiej” - relacjonuje Otylia.

Patrząc z dzisiejszej per­
spektywy na przeszłość - po­

budki o czwartej rano, pędze­
nie na piechotę cztery kilome­
try do stacji, nocne maratony 
w przetwórni na Ocicach, czy 
pracę w roszarni - nie wiadomo 
skąd czerpano na to wszystko 
energię. Młodość nosiła jednak 
w sobie niezwykłą lekkość. Były 
coroczne wczasy pracownicze, 
zamiast narzekania na stanowi­
skach pracy brzmiał śpiew, a po 
ciężkiej dniówce dziewczęta po­
trafiły odnaleźć czas na wspól­
ne wyjścia. Otylia wspomina: 
„Po pracy chodziłyśmy na lo­
dy. Najlepsze lody w całym 
Raciborzu robiono naprzeciw 
Strzechy. To był jeszcze dawny, 
przedwojenny lokal. Jak czło­
wiek tam poszedł z koleżanka­
mi, to cały ten trud odchodził 
w niepamięć. Mimo wszystko 
to były bardzo miłe lata”.

Dr Magdalena Wawoczny-Wilczek

Wywiady:
■ Otylia Procek, 31.08.2026, 

Racibórz
■ Fotografie ze zbiorów pry­

watnych Otylii Procek

Dawny Nowy Targ, obecnie część pl. Długosza, po lewej dawna szkoła św. Jadwigi, dziś są tu fontanny, koloryzacja zdjęć z użyciem AI
Racibórz końcówka lat 40., widać dawną zabudowę obecnego Skweru im. Ks. Stefana Pieczki. 

Otylia Procek pracowała przy rozbiórce tych budynków, koloryzacja AI

- V.
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Proces weryfikacji narodowościowej w powiecie
raciborskim po II wojnie światowej

Wielu mieszkańców nie chciało 
opuszczać swoich domów i prze­
nosić się do stref okupacyjnych 
w Niemczech, gdzie musieliby 
odnaleźć się w nowej, nieznanej 
rzeczywistości. Z tego względu 
deklarowanie polskości mogło 
być traktowane jako sposób na 
uniknięcie wysiedlenia. Sprzyjał 
temu również znaczny zakres 
uznaniowości, jakim dyspono­
wali członkowie komisji wery­
fikacyjnych przy podejmowa­
niu decyzji o przynależności na­
rodowej mieszkańców powiatu 
raciborskiego. Osoby pragnące 
pozostać w rodzinnych miejsco­
wościach mogły zatem uzyskać 
zaświadczenia potwierdzające 
ich polską przynależność na­
rodową.

Brak precyzyjnych kryteriów 
sprawiał, że członkowie komisji 
nie zawsze byli w stanie jedno­
znacznie rozstrzygnąć o przy­
należności narodowej weryfi­
kowanych osób. W niektórych 
przypadkach mieszkańcy de­
klarujący polskość musieli prze­
chodzić swoiste sprawdziany, 
mające potwierdzić wiarygod­
ność ich deklaracji. Przykłado­
wo proszono ich o odmówienie 
modlitwy „Ojcze nasz”. Tego 
rodzaju praktyki wskazują na 
trudności w opracowaniu spój­
nych metod weryfikacji oraz na 
znaczenie subiektywnej oceny 
dokonywanej przez członków 
komisji.

Problemy związane z wery­
fikacją nakładały się na trudno­
ści wynikające z powojennych 
zmian demograficznych i osad­
niczych. Jednym z ich przeja­
wów były tzw. sporne gospo­
darstwa, powstające w wyniku 
osiedlania „repatriantów” lub 
przesiedleńców w gospodar­
stwach rolnych należących do 
osób już pozytywnie zweryfiko-

ciu przynależności narodowej. 
Podziały narodowościowe prze­
biegały niekiedy nawet w po­
przek rodzin, a wielu mieszkań­
ców zarówno opolskiej, jak i ka­
towickiej części Górnego Śląska 
nie miało wyraźnie ukształtowa­
nej tożsamości narodowej. Oso­
by te identyfikowały się przede 
wszystkim jako Górnoślązacy, 
niekiedy z wyraźniejszym po­
czuciem więzi z polskością lub 
niemieckością. Ludność rodzi­
ma, określana również mianem 
miejscowej lub autochtonicz­
nej, obejmowała zatem zarów­
no osoby obojętne narodowo, 
jak i Ślązaków identyfikujących 
się z polskością, niemieckością 
bądź wyłącznie ze śląskością.

Od pierwszych miesięcy 1945 
r. nadrzędnym celem polityki 
narodowościowej prowadzo­
nej przez władze województwa 
śląskiego stało się stworzenie 
jednolitego narodu polskiego 
na Górnym Śląsku. Realizacja 
tego zamierzenia wymagała 
przede wszystkim rozwiązania 
problemu ludności niemieckiej 
zamieszkującej ten obszar. Pla­
nowano przeprowadzić ten pro­
ces w dwóch etapach: najpierw 
oddzielić „element polski” od 
ludności niemieckiej, a następ­
nie wysiedlić osoby uznane za 
Niemców poza granice państwa 
polskiego. W praktyce realizacja 
tych założeń okazała się jednak 
znacznie bardziej skomplikowa­
na niż zakładano.

Wynikało to przede wszyst­
kim ze specyfiki narodowościo­
wej Górnego Śląska, regionu 
ukształtowanego przez wielo­
wiekowe oddziaływanie kultur 
polskiej, niemieckiej i czeskiej. 
Jednoznaczne określenie przy­
należności narodowej miesz­
kańców na podstawie obiektyw­
nych kryteriów było w tych wa­
runkach niezwykle trudne. Ani 
dwujęzyczne imiona i nazwiska, 
ani pochodzenie nie przesądzały 
bowiem o subiektywnym poczu- 

W konsekwencji rozstrzygnię­
cie, kto był Polakiem, a kto 
Niemcem, stanowiło poważne 
wyzwanie dla administracji.

Polskie władze stanęły za­
tem przed koniecznością opra­
cowania norm pozwalających 
na rozróżnienie obu grup. We­
ryfikację narodowościową za­
mierzano oprzeć na odróżnie­
niu „elementu kultury polskiej”, 
utożsamianego przede wszyst­
kim z posługiwaniem się języ­
kiem polskim i kultywowaniem 
polskich zwyczajów, od elemen­
tu niemieckiego. Takie podej­
ście nie uwzględniało jednak 
złożoności tożsamości miesz­
kańców regionu, a tym samym 
nie dawało podstaw do przepro­
wadzenia w pełni obiektywnej 
oceny ich przynależności na­
rodowej. Brak jednoznacznych 
kryteriów stał się jednym z naj­
ważniejszych problemów towa­
rzyszących realizacji akcji we­
ryfikacyjnej.

Pierwsze działania admini­
stracyjne w tym zakresie pod­
jęto już wiosną 1945 r. 22 mar­
ca 1945 r. wojewoda śląski Alek­
sander Zawadzki wydał pierw­
sze zarządzenie dotyczące 
weryfikacji narodowościowej. 
Początkowo planowano objąć 
nią jedynie powstańców ślą­
skich i przedwojennych dzia­
łaczy polskich. Uzupełnieniem 
tego dokumentu było pismo z 7 
kwietnia 1945 r., w którym naka­
zano prezydentom miast i sta­
rostom powołanie gminnych 
komisji weryfikacyjnych. Ko­
lejnym krokiem było wydanie 
10 lipca 1945 r. okólnika, na mocy 
którego powołano miejskie i po­
wiatowe komisje weryfikacyjne, 
zapewniając byłym działaczom 
Związku Polaków w Niemczech 
(ZPwN) szerszą reprezentację 
w ich składach.

W Raciborzu Miejska Ko­
misja Weryfikacyjna powstała 
w lipcu 1945 r. Jej przewodni­
czącym został Jan Affa, przed­
wojenny mieszkaniec miasta 
i aktywny działacz polonijny. 
W skład komisji wchodziło 77 
mieszkańców, którzy współtwo­
rzyli zarazem lokalne struktury 
ZPwN. Zgodnie z wytycznymi 
władz wojewódzkich akcja we­
ryfikacyjna miała zakończyć się 
do 14 sierpnia 1945 r. Od same­
go początku napotykała jednak 
trudności, które uniemożliwia­
ły dotrzymanie wyznaczonych 
terminów i wydłużały realizację 
całego przedsięwzięcia.

Znaczenie weryfikacji wyni­
kało z jej bezpośredniego związ­
ku z planami wysiedleń ludno­
ści niemieckiej. Teoretycznie 
osoby deklarujące przynależ­
ność do narodu niemieckiego, 
a także mieszkańcy uznani za 
Niemców przez komisje wery­
fikacyjne, mieli zostać wysiedlo­
ne poza granice powojennej Pol­
ski. Formalnie do 1945 r. miesz­
kańcy Raciborza i okolicznych 
miejscowości byli obywatela­
mi państwa niemieckiego. Nie 
oznaczało to jednak, że wszyscy 
identyfikowali się z niemiecko- 
ścią. Wielowiekowe przenika­
nie się wpływów polskich, nie­
mieckich i czeskich sprawiało, 
że znaczna część ludności nie 
miała jednoznacznie ukształ­
towanej tożsamości narodowej. 
Okoliczność ta stwarzała lokal­
nej ludności możliwość podej­
mowania swoistej gry z przed­
stawicielami polskiej admini­
stracji, polegającej na deklaro­
waniu polskiej przynależności 
narodowej z powodów zarówno 
koniunkturalnych, jak i senty­
mentalnych.

Istotną rolę odgrywało przy­
wiązanie do rodzinnych stron.

Racibórz początek lat 50., rejon raciborskiego dworca, 
obecnej ul. Mickiewicza, dawniej Dworcowej

wanych bądź oczekujących na 
rozstrzygnięcie swojej sprawy. 
W wielu gminach powiatu ra­
ciborskiego sytuacje te prowa­
dziły do konfliktów między do­
tychczasowymi mieszkańcami 
a nowo przybyłymi osadnika­
mi. Podobne problemy wystę­
powały w samym Raciborzu, 
gdzie dotychczasowi właściciele 
niezniszczonych mieszkań by­
li niekiedy zmuszani do dzie­
lenia przestrzeni mieszkalnej 
z rodzinami polskich osadników.

Skala trudności związanych 
z weryfikacją znajduje odzwier­
ciedlenie w dokumentacji urzę­
dowej. Do końca lutego 1946 r. 
komisje weryfikacyjne działają­
ce w powiecie raciborskim zwe­
ryfikowały łącznie 39 220 osób. 
Starostwo Powiatowe poinfor­
mowało wówczas Urząd Woje­
wódzki w Katowicach o zakoń­
czeniu akcji na terenie powia­
tu. Dane z późniejszego okresu 
wskazują jednak, że proces ten 
był kontynuowany. Do grudnia 
1947 r. złożono bowiem łącznie 
57 893 wnioski weryfikacyjne, 
z czego 56 537 rozpatrzono po­
zytywnie.

Na podstawie przytoczonych 
danych źródłowych można sfor­
mułować dwa zasadnicze wnio­
ski. Po pierwsze, władze powia­
towe przedwcześnie poinformo­
wały o zakończeniu akcji, która 
w rzeczywistości była nadal pro­
wadzona. Po drugie, zdecydo­
wana większość osób objętych 
weryfikacją uzyskała wynik po­
zytywny: stanowiły one około 
97,6% wszystkich wnioskodaw­
ców. Kontynuowanie akcji po­
twierdzają również miesięczne 
sprawozdania sytuacyjne Staro­
stwa Powiatowego z lat 1946­
1947, w których regularnie odno­
towywano trudności związane 
z jej przebiegiem. W sprawoz­
daniu za listopad 1946 r. infor­
mowano władze zwierzchnie, że 
weryfikację utrudniał problem 
tzw. spornych gospodarstw, wy­
stępujący w niektórych gminach 
powiatu. Z kolei ze sprawozda­
nia za maj 1947 r. wynika, że sta­
rosta raciborski zwrócił się do 

Powiatowego Urzędu Bezpie­
czeństwa Publicznego w Raci­
borzu z prośbą o przyspiesze­
nie wydawania opinii niezbęd­
nych do przeprowadzenia we­
ryfikacji.

Analiza dostępnych źródeł 
wskazuje, że weryfikacja naro­
dowościowa w powiecie racibor­
skim, rozpoczęta w 1945 r., była 
procesem długotrwałym i obcią­
żonym licznymi trudnościami 
organizacyjnymi oraz interpre­
tacyjnymi. Jej zasadniczym ce­
lem było oddzielenie „elementu 
polskiego” od ludności uznawa­
nej za niemiecką, jednak brak 
jednoznacznych kryteriów przy­
należności narodowej utrud­
niał realizację tego zamierze­
nia. W praktyce decyzje komisji 
zależały nie tylko od deklaracji 
mieszkańców, lecz także od oce­
ny dokonywanej przez ich człon­
ków. Część ludności rodzimej, 
pragnąc uniknąć wysiedlenia 
i pozostać w rodzinnych stro­
nach, deklarowała polskość oraz 
starała się uwiarygodnić swoje 
deklaracje. Wysoki odsetek po­
zytywnie rozpatrzonych wnio­
sków wskazuje, że zdecydowana 
większość osób objętych postę­
powaniem została uznana za Po­
laków, co ograniczało skalę po­
tencjalnych wysiedleń tej grupy.

Nie oznaczało to jednak, że 
proces weryfikacji przebiegał 
bezkonfliktowo ani że jego kon­
sekwencje ograniczały się do 
kwestii przynależności narodo­
wej. Powojenne zmiany ludno­
ściowe, problemy mieszkanio­
we i spory o gospodarstwa rol­
ne sprzyjały narastaniu napięć 
między ludnością autochtonicz­
ną a osobami przybyłymi na te 
tereny w ramach tzw. repatriacji 
lub przesiedleń. W tym kontek­
ście problem spornych gospo­
darstw stanowił jeden z najbar­
dziej wymownych przykładów 
trudności związanych z powo­
jenną przebudową stosunków 
społecznych w powiecie raci­
borskim.

Dr Janusz Mokrosz 
Koloryzacja zdjęć z użyciem AI

Projekt realizowany jest w ramach programu 
"Bliska kultura" Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego

Ministerstwo Kultury
i Dziedzictwa Narodowego

Dofinansowano ze środków 
Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego

http://www.naszraciborz.pl
http://www.naszwodzislaw.com
http://www.naszrybnik.com
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OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia drobne do tygodnika Nasz Racibórz oraz na portalach naszraciborz.pl, naszwodzislaw.com lub naszrybnik.com. MOŻNA SKŁADAĆ poprzez stronę NaszRaciborz.pl.

Jeśli chcesz, by Twoje ogłoszenie ukazało się w naszym tygodniku w najbliższym numerze, umieść je na portalu naszraciborz.pl, naszwodzislaw.com lub naszrybnik.com do wtorku, do godz. 9.00, w księgarni do wtorku do 18.00.

DLA DOMU
Usługi budowlane
Usługi budowlane, budynki od podstaw, 
remonty zewnętrzne, adaptacja strychów 
i kafelkowanie, montaż okien, drzwi, karton 
gips. Tel. kom.: 604 761 326.

Usługi remontowe
Pokrycia dachowe, dachówki, blacha da­
chówkowa, blacha trapez, steropapja, pa­
pa termozgrzewalna, gont papowy, obróbki 
blacharskie, kominy, ciesielka dachowa. 
Tel. kom.: 696248329.

Skupujemy samochody za gotówkę, tańsze/ 
droższe, sprawne/uszkodzone. Tel. 605­
203-224. kupie.auto.pl. Legalna firma. 
Umowa i gotówka na miejscu u klienta. 
Darmowy dojazd. Własny transport. 
Dzwoń 605203224. Tel.: 605203224. 
Tel. kom.: 605203224.
E-mail: piokub@op.pl. kupie.auto.pl.

NIERUCHOMOŚCI - GARAŻE

Psychoterapia dzieci, małżeńska, in­
dywidualna
Prywatny Gabinet Psychologiczny Anna 
Kolbusz oferuje diagnozę psychologiczną 
dzieci i dorosłych, psychoterapię dzieci, 
małżeńską i indywidualną. Racibórz, ul. 
Waryńskiego 5A/3, telefon 664690852. 
Tel. kom.: 664690852. E-mail: annakol- 
busz@tlen.pl.

REKLAMA

Sylwia Kosika
GWARANTUJEMY . _ 502 366 685
niskie ceny i uczciwość! spizatanie-kostkaWinteria-pl

WYDAWCA:
Fabryka Informacji Sp. z o.o.

47-400 Racibórz,
ul. Pod Widokiem 20
tel. +48 509 505 765

sekretariat@naszraciborz.pl

MOTORYZACJA - KUPIĘ

Szukam garażu
Szukam do wynajęcia garażu przy ul. Gór­
nej 451 491 494. Tel. kom.: 601408580. 
E-mail: mikojurek@wp.pl.

NIERUCHOMOŚCI
Skup aut SRC.T.501-525-515
Skup samochodów kasacja złomowanie - 
kupujemy samochody każdej marki w każ­
dym stanie: całe, rozbite, skorodowane po 
powodzi, po Taxi, po spaleniu. Posiadamy 
koncesję jako stacja demontażu pojazdów. 
Dojeżdżamy 7 dni w tygodniu, płacimy go­
tówką realne ceny. Przyjmujemy także sa­
mochody bez pełnej dokumentacji, a także 
angliki oraz auta niezarejestrowane w Pol­
sce. Tel. 788-971-788. Tel.: 530-312-312. 
Tel. kom.: 788-971-788. E-mail: autode- 
mont@wp.pl. www.autodemont.pl.

Mieszkanie sprzedam
4-pokojowe mieszkanie 100 m2 w kamieni­
cy przy parku. Sprzedam rozkładowe, dwu­
stronne 4-pok. mieszkanie (do remontu) 
o powierzchni około 100 m2 na 1. piętrze 
zadbanej kamienicy przy Pl. Bohaterów 
Westerplatte w Raciborzu, a więc w bar­
dzo spokojnej i cichej okolicy (tuż przy par­
ku). Okna wymienione na PCV, piony nowe, 
dach budynku po remoncie, ogrzewanie 
miejskie, do mieszkania przynależy piw­
nica i udział w strychu.
Tel. kom.: 505314687.

REKLAMA

REKLAMA

PROFESJONALNE USŁUG* 
SPRZĄTAJĄCE

REKLAMA

GABINET 
STOMATOLOGICZNY 

Bartosz Pietrzykowski 
Racibórz, 

ul. Warszawska 7a 
(z tyłu marketu E.Leclerc) 
Tel. 32 417 28 75, 

603 783 383
REKLAMA

Grzegorz Wawoczny 
prezes zarządu, redaktor naczelny 
tel. +48 32 415 18 66

e-mail: redakcja@naszraciborz.pl

REKLAMA:
e-mail: reklama@naszraciborz.pl
tel. +48 605 685 485

ZDROWIE - LEKARZE

■?> Sprzątanie domówi mieszkań 

' ’• Kompleksowa obsługa firm

< Mycie okien i witryn

Pranie tapicer ki meblowej
i dywanów

I
FIRMA SPRZĄTAJĄCA

Eco Clean
0 Ul. Wiejska iBH.flatibórz
0 509 801 308

USG RACIBÓRZ 
lek. med. Witold Ostrowicz 

specjalista radiologii 
i diagnostyki obrazowej 

Racibórz 
ul. Kasprowicza 1 

Tel. 32 724-24-20 

tel. mob: 604-347-669 
www.usg-raciborz.pl

Tygodnik Nasz Racibórz ukazuje się 
w każdy piątek na terenie powiatu 
raciborskiego i w okolicach w nakładzie 
do 10 tysięcy egzemplarzy. Gazeta 
jest dostępna w ponad stu punktach, 
m.in. w największych zakładach pracy, 
sieciach handlowych, placówkach 
służby, zdrowia, sklepach oraz punktach 
usługowych, a w wersji elektronicznej 
każde wydanie na portalu naszraciborz. 
pl.

REKLAMA

Skup aut za gotówkę 605-203-224

NASI SPECJALIŚCI:

Kompleksowa diagnostyka USG
Poradnia alergologiczna

Poradnia chorób płuc
►..................... ■■

Poradnia internistyczna

Racibórz » 54-letni Romuald Turakiewicz pozostanie dyrektorem Muzeum w Raci­
borzu przez kolejne pięć lat. Prezydent miasta Jacek Wojciechowicz podpisał za­
rządzenie w sprawie jego powołania na to stanowisko od 18 października 2026 roku.

MUZEUM W RACIBORZU.
lek. Witold Ostrowicz
specjalista radiologii i diagnostyki obrazowej; badania USG 
pacjentów przyszpitalnych poradni wykonujemy bezpłatnie 
lek. Jakub Ostrowicz
specjalista radiologii i diagnostyki obrazowej; Asystent 
Zakładu Diagnostyki Obrazowej w Wojewódzkim Szpitalu 
Chirurgii Urazowej w Piekarach Śląskich

dr n. med. Łukasz Labus - specjalista alergolog, 
specjalista chorób płuc, specjalista chorób wewnętrznych

Poradnia otolaryngologiczna

Poradnia ginekologiczno-położnicza
lek. Tomasz Chmura 
specjalista ginekologii i położnictwa 
lek. Michał Kłosiński 
specjalista ginekologii i położnictwa
lek. Karolina Perszel - lekarz w trakcie specjalizacji 
z ginekologii i położnictwa

lek. Jacek Wałek
specjalista otolaryngolog
dr n. med. Jolanta Grabowska
specjalista otolaryngolog

Poradnia chirurgiczna
lek. Aleksander Chlubek - specjalista chirurgii ogólnej

Poradnia internistyczna

Poradnia kardiologiczna
dr n. med. Karolina Macioł-Skurk
specjalistka kardiologii, porady kardiologiczne; UKG;
Holter EKG; Holter ciśnieniowy

lek. Bożena Sienkiewicz 
specjalista chorób wewnętrznych

Poradnia urologiczna
lek. Jacek Madejski - specjalista urolog

Poradnia hepatologiczna Poradnia ortopedyczna
lek. Anna Kusaj-Potysz
specjalista chorób zakaźnych; 
choroby zakaźne i choroby wątroby

lek. Michał Jaśnikowski
specjalista ortopedii i traumatologii

Poradnia chorób płuc
Poradnia zdrowia psychicznego

lek. Barbara Gembalczyk-Biały
specjalista chorób płuc, specjalista chorób wewnętrznych

lek. Radosław Wilk - specjalista psychiatrii

Poradnia chirurgii dziecięcej

Poradnia diabetologiczna

Poradnia internistyczna

Poradnia geriatryczna

lek. Paulina Brauner - lekarz w trakcie specjalizacji 
z chirurgii dziecięcej w Górnośląskim Centrum Zdrowia 
Dziecka w Katowicach

Poradnia dietetyczna

lek. Justyna Jaśnikowska
specjalista chorób wewnętrznych, diabetologii i geriatrii

mgr Magdalena Kopel - dietetyk kliniczny

^OPoradnianefrologiczna^

Poradnia chorób metabolicznych

Centrum Fizjoterapii Fizjo-Med
dr Marek Sroka, mgr Paweł Lociński 
tel. 32 454 34 58

lek. Joanna Siemiątkowska
specjalista nefrologii i chorób wewnętrznych; leczenie 
chorób nerek, tarczycy, cukrzycy i chorób metabolicznych

Szpitalny punkt pobrań krwi
tel. 32 755 50 07, tel.kom. 539 149 649

Gabinet psychologiczny
mgr Sandra Duda - specjalista psychologii, badania 
psychologiczne z zakresu transportu i medycyny pracy

O Spirometria____________________________

(5 SWE - ELASTOGRAFIA WĄTROBY NOWOŚĆ! 
Nieinwazyjna ocena stopnia zwłóknienia wątroby

■ , ulJjnj Kjipcowicz.ł 1 
■i.- 17-100 RaŁibńrz j ‘ aatrorncd@astjnQtned.pll r Ul. 32 724 24 20

tcl.kom 6O4 347i69 www.o stron* ed.pl

Powołanie na kolejne pięć lat
REKLAMA

NAJSTARSZY CZYNNY ZAJAZD NA GÓRNYM ŚLĄSKU

Racibórz, uh Londzina 45. tei.. 32 7 77 43 8&. 32 777 43 07 
rezcrwacja^rajazdbiskupl pl. www zajazdbisKupi pi

HOTEL RESTAURACJA KAWIARENKA 
bankiety, spotkania towarzyskie uroczystości rodzinne 

DOSKONAŁA KUCHNIA W HISTORYCZNYM MIEJSCU

ZAJAZD BISKUPI
W RACIBORZU

“■ ■■ a» » II
ZAJAZD ■■ BI&KŁ I-i

II 1 ■1

—f ; J|U LL‘ ’ ■
J 
jj
W YE.

Romuald Turakiewicz jest 
Raciborzaninem. Ukończył I Li­
ceum Ogólnokształcące w Raci­
borzu, a następnie studiował na 
Uniwersytecie Wrocławskim. 
Zawodowo związał się z raci­
borskim Muzeum, gdzie kie­
rował zespołem archeologów. 
Brał udział w najważniejszych 
badaniach archeologicznych 
prowadzonych w ostatnich la­
tach przez placówkę. Ma na 
swoim koncie publikacje oraz 
udział w konferencjach nauko­
wych. Decyzję o kolejnej ka­
dencji podjęto po zasięgnięciu 
opinii stowarzyszeń, o których 
mowa w ustawie o organizowa­
niu i prowadzeniu działalności 
kulturalnej.

(red.), fot. Muzeum w Raciborzu, 
Mirosław Kościelniak

http://www.naszraciborz.pl
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SPECJALISTYCZNE CENTRUM
LECZENIA RAN

Lecznica imienia
ŚWIĘTEGO
ŁAZARZA
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MADAG
RACIBÓRZ

STACJE DIAGNOSTYCZNE

MYJNIA SAMOCHODOWA

SERWIS OGUMIENIA

MECHANIKA POJAZDOWA

Stacje Kontroli Pojazdów
KIEROWCO! KIEROWCO! KIEROWCO! KIEROWCO! KIEROWCO!

ZRÓB PRZEGLĄD NA NASZYCH 
STACJACH KONTROLI POJAZDÓW 

MADAG i ODBIERZ ŻETON NA 
50 zł NA MYCIE SWOJEGO 

POJAZDU LUB INNE UPOMINKI. 
JESTEŚ MECHANIKIEM 

i PROWADZISZ WARSZTAT - 
ZROBIMY TWOIM KLIENTOM 

ZBIEŻNOŚĆ 3D HUNTER 
ZA 50 zł + UPOMINEK! 
ZAPRASZAMY - MADAG 

ul. RYBNICKA 63 
i ul. OPAWSKA 151B 

47-400 Racibórz

www.madag.pl

REKLAMA

PRYWATNIE
WYKONYWANE

ZABIEGI
• Leczenia zabiegowe ŻYLAKÓW KOŃCZYN DOLNYCH

z zastosowaniem lasera wewnątrzżylnego
• Leczenie PAJĄCZKÓW ŻYLNYCH i ŻYŁ SIATKOWATYCH

laserem kosmetycznym i metodą skleroterapii
• Małoinwazyjne metody LECZENIA ŻYLAKÓW ODBYTU

(technika Barrona, skleroterapia, laser)
• LECZENIE PRZEWLEKŁEGO BÓLU na tle chorób zwyrodnie­

niowych i pourazowych z zastosowaniem fali uderzeniowej ESWT
• LECZENIE RAN PRZEWLEKŁYCH (owrzodzenia żylne, stopa

cukrzycowa)
• LECZENIE PODOLOGICZNE (paznokcie wrastające - modzele,

nagniotki)
• Laparoskopowe operacje KAMICY PĘCHERZYKA ŻÓŁCIO­

WEGO
• Leczenie zabiegowe ZMIAN SKÓRNYCH, ZNAMION,

BLIZNOWCÓW

• OPERACJE PLASTYCZNE POWŁOK BRZUSZNYCH
z usunięciem nadmiaru tkanek

• Zabiegowe leczenie ZESPOŁÓW CIEŚNI NADGARSTKA

• OPERACJE PRZEPUKLIN z wszczepem sztucznych protez
powięzi metodą laparoskopową lub tradycyjną

• ZABIEGI ONKOLOGICZNE z powodu nowotworu skóry
z zastosowaniem technik chirurgii plastycznej

• DIAGNOSTYKA DOPPLEROWSKA przepływów naczyniowych
w tętnicach i żyłach, USG STAWÓW

• ZABIEGI PODAWANIA OSOCZA BOGATOPŁYTKOWEGO
w chorobach zwyrodnieniowych stawów, stanach pourazowych 
oraz trudno gojących się ranach oraz ze wskazań kosmetologicz- 
nych

• PUNKCJE CIENKO I GRUBO IGŁOWE sutka, tarczycy, węzłów
chłonnych i innych tkanek

• ZABIEGI Z ZAKRESU MEDYCYNY ESTETYCZNEJ
waniem komórek macierzystych fibryny i osocza bogato-płytko-
wego:
rewitalizacja skóry twarzy i innych okolic, brak napięcia skóry, 
zmarszczki starzenie się skóry dłoni, regeneracja owłosienia 
głowy

• Zabiegi te wykonuje specjalistka chirurgii ogólnej Ewa Białoskór-
ska Wiśniowska

+48 32 419 08 88

El leczenie@lazarz-raciborz.com.pl 

(°) ul. Chodkiewicza 23, 47-400 Racibórz

www.lazarz-raciborz.com.pl
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